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„„SYRENA 30" 


to kryptonim nowej akcji 


"warszawskich harcerzy 


Il 


HARCERSKA r, 
AZETA 
NASTOLATKÓW 77 


CENA 1,50 Zł 


wanym przeź ich starszych kolegów 
Nasi najmłodsi przedat A w 4Wyi 

rysunkach wywląd 7 Homyrm 
aiedli lub nawet dzielnie Mową or 
także „zapracować na. sprawność 


Wędrowniczka”. Natomiast harcerk 
i harcerze orzanizować bedą spotka 
nia i dyskusje z ciekawymi ludźm 
którzy znają historię Warsza 
walczyli o jej wyżwo 
dą również pracować 


" 


sta przy upiększaniu osiedli. skwer 
ków I parków 

Drużyny HSPS urządzą wielk 
konkurs plakatów pt 31 roczn 


wyzwolenia Warszawy W czas 
trwania „Syreny 30 ź 
żyny zafńszą w 
zadania w harc 
ła akcja trwać 

znia 1975 roku w 
wyzwolenia w ś 
znowu harcersk 
czy całą akcję 


Tygrysy to drapieżniki wyłącz- 
nie azjatyckie. Żyją i w śniegach 
Syberii, i na upalnych równinach 
indyjskich, dobrze się czują na 
suchych zboczach gór Iranu i w 
tropikalnych dżunglach Malezji. 


W 1930 roku w całej Azji żyło oko- 
ło 100 tysięcy tych pięknych zwie- 
rząt. Obecnie pozostało ich zaledwie 
5 tysięcy. Jest to rezultat stałego 
niszczenia naturalnego środowiska, 
w którym żyją te zwierzęta, oraz po- 
lowań na nie dla ich cennego futra. 


Z ośmiu różnych rodzajów tygry- 
sów jeden (z wyspy Bali) prawdo- 
podobnie zupełnie wyginął. Nie wia- 
domo, czy uda się uratować w rezer- 
watach kilkanaście ostatnich tygry- 
sów jawajskich. Wymarcie grozi 
również kilkudziesięciu  tygrysom 
kaspijskim z kamienistych pustyń 
Afganistanu, Iranu i południowych 


JEST ICH NA ŚWIECIE TYLKO 5 TYSIĘCY! 
LOS DRAPIEŻNIKÓW ROZSTRZYGNIE SIĘ 


W INDIACH! 


rejonów ZSRR. Podobny los może 
spotkać tygrysa chińskiego. Szanse 
przetrwania ma natomiast spokrew- 
niony z nim tygrys ussuryjski, żyjący 
w rezerwatach na radzieckim wy- 
brzeżu Pacyfiku. 


Wielką akcję ochrony tygrysów 
podjęto ostatnio w Indiach. Zaprze- 
stano tam wyrębu lasów, w których 
one żyją, zabroniono polowań. 

(bis) 


SAM NA SAM Z TAJGĄ 


TO SIĘ ZDARZYŁO NAPRAW- 
DĘ. 11-letni Sasza Daniłow z sy- 
beryjskiej wsi Kopyłowka poszedł 
z kolegami na wycieczkę w tajgę. 
W pewnym momencie jego uwa- 


gę przykuł jakiś ogromny ptak, 


który majestatycznie spacerował 
po polanie. 

Nie pamięta już, ile czasu mi- 
nęło, kiedy w pewnym momencie 
zorientował się, że znalazł się w 
miejscu zupełnie mu nie znanym. 
Obejrzał się nerwowo dookoła, 
ale w pobliżu nie zauważył żad- 


nego ze swoich kolegów. Zaczął 
nawoływać, ale nikt mu nie od- 
powiedział. Pobiegł wiec przed 
siebie, sądząc, że porusza się we 
właściwym kierunku. 


(Ciąg dalszy na str. 3, 4, 5) 


Zrzuć na chwilę trosk twych brzemię 
| rzuć okiem ku arenie 


Dziś na str. 4 przedstawiamy 


DIN-DONA 


bycie w obozie Luis Corvalan 
— sekretorz generalny Komu- 
nistycznej Partii Chile. 

Od niedawna L. Corvalana 
i niektórych innych więźniów 
politycznych przeniesiono z 
obozu koncentracyjnego do 
więzienia w Ritoque k. Valpa- 
raiso. Stało się to na skutek 
piesji światowej opinii publicz- 
nej. 

Luis Corvalan, jeden z naj- 
bordziej znanych ludzi w Chi- 
le, urodził się w 1916 roku w 
Puerto Monttna na południu 
kraju w rodzinie biednego na- 
uczyciela, Z wykształcenio jest 
zreszta równieź nauczycielem. 
Już od 16 roku życia Luis 
działa aktywnie w  Komuni- 
stycznej Partii. Pracuje wtedy 
w redakcjach pism  komuni- 
stycznych, później zostaje re- 

_daktorem naczelnym organu 
KP „El Siglo” („Wiek”). Od 
1958 r, po  zalegalizowaniu 
partii komunistycznej, pełni 
funkcję sekretarza general- 
nego KP, a od 1961 r. zostaje 
senatorem, 


Po wyborze Salvadore Al- 
lende prezydentem Chile 
jesienią 1970 r., KP jest jedną 
z czołowych sił vw koalicyj- 


nym rządzie „Jedność Ludo- 
wa”. 
Nacjonalizacja _ przemysłu 


miedziowego, upaństwowienie 
27 banków, częściowa retor- 
ma rolna, otoczenie opieką 
państwa dzieci — oto niektó- 
re tylko działania rządu jed- 


ności, które spowodowały 
aniew reakcji. 11 września 
1973 r. legalny rząd został 
obalony. Prezydent Allende 


oraz wielu jego współpracow- 
ników zostało zamordowanych 
Luis Corvalan i tysiące innych 
postępowych działaczy zosta- 
ło osadzonych w obozach kon 
centrocyjnych. 


(bz) 


Naszym przyjaciołom : 
Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Pionie- 
rom - Thaelmannowcom 
i wszystkim Czytelnikom 
gazety „Trommel” 1 o- 
kazji Srebrnego Jubileu- 
szu leh Ojczyzny serde- 
czne pozdrowienia i naj- 
lepsze życzenia przesy- 
łają harcerze i czytelnicy 
„Świata Młodych”. 


NOWA STOŁÓWKA 


JEDEN DZIEŃ 


U 

Nie przekonywalo mnie to, 
tak bardzo marzylam o kot 
ku. Dziś wlaśnie koło domu 
spotkalam kocicą 7 kociąciem 
Nie wierzyłam wlasnym oczom 


oprac. JERZY MAJKA 


Był to zwykły dzień. Jeden z (rzystu sześćdziesięciu pię- 
ciu jubileuszowego roku, w którym Niemiecka Republika 
Demokratyczna obchodzi XXV-lecie swego Istnienla. 

Tego dnia wydobyto w NRD jedną trzecią światowego 
dziennego urobku węgla brunatnego. Z Ostbahnhof, naj- 
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PUTZI 


DIEDERSDORF. Od jakie 
goś czosu bardzo pragnęlam 
mieć kotka, Ale mamusia nie 
chciala sią zgodzić, twierdząc, 
łe mieszkamy w dużym bloku 

nie ma na to warunków 


Pognalam do mieszkania na 
górą i przyniosłam misacrkę 
mleka, Maly kotek poczuł wy: 
rażną sympatię do mnie 
latwością dał sią wziąć na 
rąco. | nie bylo już sily, która 
by nas rozdzieliła. Nazwałam 
go Putzi 


większego berlińskiego dworca kolejowego, wyruszyło Jak 


NIEMEGK. Aż trudno sobie 
wyobrazić, jak wiele się u nos 
ciągle zmienia. Chcemy opo- 
wiedzieć tylko o noszej sto- 
łówce. Budynek podarowała 
nam Rolnicza Spółdzielnia 
Produkcyjna. Trzeba było jed- 
nak zagospodarować otocze- 
nie. 

Zorganizowaliśmy więc pra- 
ce społeczne. Uczestniczyli w 
nich nasi rodzice, nauczyciele 
i my — pionierzy. Pracowała 
razem z nami nawet jedna 
brygada emerytów. Z zakładu 
opiekuńczego wypożyczono 
nam traktor _ gąsienicowy, 
świdry pneumatyczne i inne 
narzędzia. Stamtąd dostaliś- 
my też cement. Ani wśród do- 
rosłych, ani wśród młodzieży 
w Niemegk nie ma dziś ni- 
kogo, kto nie byłby dumny z 
tego, co zrobiliśmy. 


Heike Thieme 


SONATINA 


ZEITZ. Uczęszczam do 
Szkoły Muzycznej. Dzisiaj wy- 
konywałam  sonotinę, którą 
mam zagrać na szkolnym kon- w 
cercie. Z początku zupełnie sł 
mi to nie szło. Dopiero nau- 
czycielka wytłumaczyła mi, że 
nie chwytam właściwego 
rytmu. Druga próba poszła 
dużo lepiej. Teraz już wiem, 
że się nauczę tego utworu. 
Będę pilnie ćwiczyła. 


MH 


Petra Scheil 
PARK 
ROHR. U nos się bardzo 


dużo buduje. Powstają domki 
jednorodzinne. Lekarz otrzy- 
mał nowy ośrodek zdrowia. W 
ciągu dzisiejszego dnia ro- 
botnicy wyosfaltowali aż 400 
metrów kwadratowych ulicy 
Zużyli na to blisko 70 ton 
asfaltu. "Najbardziej nas jed- 
nok cieszy, że wkrótce zosta- 
nie zbudowany dom kultury. 
Mamy już też park. Na jed- 
nej z parcel członkowie 
Ochotniczej Straży Pożarnej 
rozebrali stary, rozpadający 
się dom. Duży ogród znaj- 
dujący się w jego otoczeniu 
przeznaczono na park. Przy 
jego budowie pracowali 
wszyscy nasi pionierzy. 


Julia Seeber, Karin Boersch 


fermie 


co dzień w różne zakątki kraju I za granicę 110 pociągów. 
W BGW czyli Berlińskich Zakładach Lampowych po raz 
setny z rzędu przekroczono miesięczny plan produkcji, wy- 
puszczając w świat trzykrotnie więcej żarówek, i to znacz- 
nie wyższej jakości, niż przed ośmiu laty. W hodowlanej 
drobiarskiej w Hermsdorfer Kreuz młodzieżowa 
brygada FDJ realizowanała swoje projekty przyspieszenia 
tuczu brojlerów. W zimowej stolicy NRD, Oberhofie szybko 
posuwały się naprzód prace przy budowie kompleksu do- 
mów wypoczynkowych dla robotników przemysłu chemicz- z 
nego, w którym już tej zimy zacznie wypoczywać na każ- 
dym turnusie 850 osób. 

Był to zwykły dzień 1974 roku. Ale jakże inny od tych 
sprzed ćwierćwiecza, kiedy w tej części okupowanych wów- 
czas Niemiec robotnicy zdecydowanie i ostatecznie powie- 
dzieli swemu narodowi, że to, co faszyści uważali za powód 
do dumy Niemców — jest ich hańbą. Że socjalizm, który 
oczerniali jako największe zagrożenie narodu, jest jego wy- 
bawieniem i przyszłością. 

Tego zwykłego dnia, na wezwanie swej pionierskiej ga- 
zety — „Trommel* milion młodych reporterów nadesłało 
do redakcji korespondencje o swoich obserwacjach, wraże- 
niach i przeżyciach. Kilkanaście z nich, nadesłanych nam 
przez red. Manfreda Roeslera, drukujemy dziś w Dniu 
Święta NRD. Opowiadają one o tym zwykłym dniu brat- 
niego nam, socjalistycznego kraju. Oprac. JERZY MAJKA 


ze 


Jena — główny ośrodek przemysłu optycznego w NRD. 


Christina Wiedemann 


POMOC 


BEESKOW. W szkole przy- 
zakladowej Kombinatu Robót 
Podziemnych uczy się obecnie 
piętnastu naszych przyjaciół 
Demokratycznej Republiki 
Wietnamu. Po zdobyciu dyplo- 
mów wrócą oni do swego 
kraju. Dyrektor szkoły powie- 
dział nam, że w tym roku 
szkolnym przybyło do NRD 
1850 wietnamskich dziewcząt 
i chłopców, by rozpocząć nau- 
kę zawodu. Cieszymy się, że 
nasz kraj udziela pomocy w 
odbudowie Wietnamu. 


Hans Maihofer 


NASZA DUMA 


WISMAR. Odwiedziliśmy 
Stocznię im. Mothiasa The- 
seno. Kamień węgielny pod 
jej budowę położono w 
1945 r. Dziś jest to druga co 
do wielkości i znaczenia 
stocznia w NRD. Stotki pasa- 
żerskie i naukowo-badawcze 
zbudowane w naszym mieście 
pływają po wszystkich  mo- 
rzach świata. 


Peter Juergen 


NIESZCZESNE 
BATERYJKI 


BERLIN-LICHTENBERG. Na- 
sza klasa w czasie zo- 
jęć praktyczno-tchnicznych w 
warsztatach podzielona jest 
na kilka grup. Ja jestem w 
grupie drugiej. Na dzisiejsze 
zajęcia każdy miał przynieść 
bateryjkę. Nauczycielka przy- 
pominała o tym kilkakrotnie. 
Sześciu przyniosło, a siedmio- 
ro zapomniało. Do nich nale- 
żałam i ja. Wszyscy zapomi- 
nalscy otrzymali „dwójkę” ze 
sprawowania.  Strosznie to 
przeżyłam i obiecałam sobie, 
że już nigdy nie będę zapo- 
minać niczego. 


Sabine Wenzel 
HAŁAS 


BRUNNE. Mieszkam w ma- 


lej wiosce. Dawniej było u 
nas cicho i spokojnie. A te- 
roz bez przerwy słyszy się 


warkot traktorów, kombajnów 
samochodów, motocykli... Czę 
sto nod Brunne przelatują sa 
Śmieszne 


moloty odrzutowe 

to, ole chyba właśnie ten ho 
las jest też świadectwem, jok 
bordzo zmieniło się nasze ży 
cie 


Karmen Sterna 


AMBASADORZY 


LIPSK. Mój 
opomadal 
zbiórce, jok 
laty w j- Brrgc 
dzie FOJ pracowoł w Algier 
przy odbudowie wic 
Quoadias, zami 
rodziny algiers ? 
poleglych w walce wyrwola 
czej. Poniewoż częste 
w _ strojach orga 
FDJ narywano ich „amt 
dorami w niebieskich kos 
lach'” 


starszy  brot 


m diisiaj no 
przed drniesięc 


młodzieżowe 


rtet 


ch potńotów 


Fritz Neumann 


CO TRZECI 


EBERSWADLE-FINOW w 


naszym mieście co tie 
mieszkaniec miestko w 
mach, które zostały zibudowo 
ne w ciągu ostotnich dw 
dziestu p u lot Chociaż 
codziennie przechodzimy 
tych nowych domów nie 


uświadamialiśmy sobie, ża 
jest ich oż tak dużo 


Walter Rhode 


BURSZTYNOWA 
SZAFA 


DREZNO. Niewiele m 
na świecie posioda tyle 
sztuki co nasze. W skarb 
saskiego dworu, w Zielonym 
Sklepieniu, można np. obe 
rzeć szofę z bursztynu. Ma 
ona przeszlo dwa metry wy 
kości i tyleż szerokości. Cien 
kie ścianki z drewno, 
re naklejone były b 
we płytki, nie wytrzy 
nok próby czosu. Szof 
dowała się w opłakanym 
nie i nasi konserwa 
mogli sobie z tym porod 
Udało się to dopiero c 
liście z Polski, panu 
masłowskiemu z Muzeum 
Malborku. Trzy lata 
nad konserwacją 
wraz ze swoją 
jest jak nowa. To 
dobrze, że możemy %0 
pomagać. Tę historie 
dział mi mój wujek 


Anne Gurcke 


PIONIERSKA 
ZBIÓRKA 


LANGENSTEIN M 
dziś pionierską zbiórk 
pierw się bawiliśmy 
omawialiśmy, jak zost 
konany plan pracy 
ny. Sadziliśmy kwiaty 
przyozdobić otoczen 
wysłaliśmy 
pocztówki do 
nauce też 
Wszystko, co z 
wykonaliśmy 

Elke Bornemann 


KONTAKTY Z AUSTRIĄ 


AUSTRIA. W dniach 30 września — 3 
października br. na zaproszenie kan- 
clerza Republiki Austrii złożył wizytę ofi= 
cjalną w tym kraju Prezes Rady  Mini- 
strów PRL — Piotr Jaroszewicz 

Polsko była jednym z pierwszych po 
óre — już w 1946 roku 


wojnie krajów, kt 3 
międzypaństwowe 


— zawarły z Austrią 


umowy handlowe, ale wymiana towaro- 
wo rozwijała się przez długi czas sto- 
sunkowo wolno. 


Nowym impulsem do bardziej dyna- 
micznego wzrostu obrotu było podpisa- 
nie w 1971 roku wieloletniego porozu- 
mienia, w którym oba kraje postanowiły 
przyznać sobie klauzulę największego 
uprzywilejowania w dziedzinie handlu. 
Od tamtej pory eksport Polski do Au- 
strii wzrósł o 54 proc., a import z tego 
kraju o 70 proc. 


POLSKA I NRD NA ODRZE I NYSIE 


POLSKA. Oba nasze kraje podpisały 
niedawno program kompleksowego za- 
gospodarowania rejonów położonych 
po obu stronach Odry i Nysy. Program 
ten przewiduje m. in. realizację przed- 
sięwzięć z zakresu przemysłu tereno- 
wego, handlu, lokalnego zaopatrzenia 
w energię, gospodarki wodnej, komu- 
nikacji, żeglugi pasażerskiej, wspólpra- 


cy kulturalnej oraz sportu i wypoczyn- 
ku. 


W celu lepszego zaspokojenia po- 
trzeb PRL i NRD na chemiczne półpro- 
dukty ministrowie przemysłu chemicz- 
nego obu krajów podpisali porozumie- 
nia o kooperacji i specjalizacji produk- 


cji oraz wzajemnych dostawach  szere- 
gu produktów chemicznych. 
GRECJA PRZED WYBORAMI 

GRECJA. 19 pażdziernika br. nowy 
rząd grecki ogłosił wybory do  parla- 


mentu. -Weźmie w nich również udział 
zalegalizowana niedawno Komunisty- 
czna Partia Grecji, która najofiarniej 
walczyła z przeszło siedmioletniq dykta- 
turą faszystowską. Aczkolwiek wybory 
odbędą się w terminie zbyt szybkim, by 
dać czas różnym zepchniętym przez jun- 
tę do podziemia formacjom na solidne 
zorganizowanie się i skuteczne prze- 


prowadzenie kampanii wyborczej, ole 


zy, udekorowane są flagami PRL 


KP Grecji czyni wszystko, aby siły lewi- 
cy przystąpiły do wyborów dobrze zor- 
ganizowane 


; Komentatorzy zagraniczni podkreślają, 
że administracja państwowa nie została 
jeszcze oczyszczona z mianowanych 
przez juntę urzędników, którzy mają czu- 
wać nad... wolnością głosowania i prze- 
biegiem wyborów. Miejmy nadzieję, że 
We w Grecji będą jednak sprawied- 
iwe 


POLACY W KIJOWIE I WIEDNIU 


ZSRR, AUSTRIA. W Kijowie ogrom- 
nym zainteresowaniem cieszą się jedno- 
cześnie „Dni Krakowa i Ziemi Krakow. 
skiej” oraz „Dni Nauki Polskiej”. w 
stolicy Ukrainy pojawiło się mnóstwo 
transparentów i barwnych plakatów 
Gmachy, w których odbywają się impre- 


mach owych Dni urządzono siede 
staw, w tym o pobycie Lenin 
sce oroz prezentujące doro 
ke regionu 


Również Wiedeń przeżywa p 
Odbywają się tam bowiem 
ry Katowic" 


Zainaugurowoł 
rektora Akodemii Ekonom 
wicach na temat rozwoju 
spodarczego woj. katow 
czycie odbył się koncert 
sycznej 


i współczesnej 
w wykonaniu artystów śląskich 


| w Wiedniu 
Dni cieszą się 


wśród mieszkańców 


wzor OE ERA E Z E Z W K ZZ CZ CZ A 0000000000 


CO SIE ZE MNĄ DZIEJE? 


Zupełnie nie wiem, co się ze mną 
stalo. Chodzę do ósmej klasy. Nauka 
zawsze przychodziła mi łatwo, odra- 
bianie lekcji zajmowało około 1,5 go- 
dziny. Natomiost w tym roku, gdy na- 
Prawdę chcę coś umieć i uzyskać ocenę 
dobrą, muszę poświęcić, 4-5 godzin 
dziennie. Przy przedmiotach wymogoją- 
cych wkuwania, np. historii, fizyce, geo- 
grafii, biologii w ogóle nie mogę się 
skupić. Przyłapuję się na tym, że nie 
wiem co czytam. Gdy czegoś nie roru- 
miem, złoszczę się, płaczę, rzucam 

iążki, aby znowu  ślęczeć nad nimi. 
Dopiero kilka tygodni minęło od po- 
czątku roku, a ja już mam zaległości! 
Jeśli tak będzie dalej, to wątpię, czy na 
półrocze będę miała pozytywne oceny. 
Nie wiem, czy to, co się ze mną dzieje, 
jest tylko przejściowe? 

Uczennica z powiatu Łęczyca 


BARDZO SIĘ DENERWUJĘ... 


z języka rosyjskiego zadany był wiersz 
na pamięć. Nauczyłam się go i płynnie 


recytowałam w domu. Powtarzałam teł 
w czasie przerwy i nie robiłam żadnych 
pomyłek. Gdy zostałam wezwana do od. 
powiedzi Przez nauczycielkę, pomyliło 
mi się i zostałam oceniona na dosta- 
teczny. Co robić, by się tak nie denei- 
wować? 

Małgosia 1 Rypina 


TO NIE JEST ZWYKŁY 
KŁOPOT! 


Jestem obecnie w drugiej klosie tech- 
nikum i zaczynją się moje klopoty. | nie 
są to zwykłe kłopoty szkolne, które zda- 
rzoją się każdemu na co dzień. Kiedy 
wyciągam rękę po książkę, myślę nie o 


tym, żeby się nauczyć, lecz o mojej 
przyszlości. Cry mam przetrwać 5 lat w 
obecnej szkole? Jak bowiem mogę się 
uczyć przedmiotów związanych z ząwo- 
dem, skoro tego zawodu nie lubią? Co 
będzie dalejł O tym, co czuję w głębi 
serca, nie mówię nikomu. Nawet rodzi 
com. Rodzice by mi nie uwierzyli, gdył 
znają moje siły i wiedzą, że jestam am 
bitny. 


Zrobiłem się inny, nił byłem w srkola 
podstawowej, którą ukończyłem jako 
jeden z najlepszych. Prryciyną ilego 
wyboru zawodu bylo moje nierdecydo- 
wanie i nieświadomość. Co mam zrobić? 


Ryszard 1 Kieleckiego 


Od redakcji: Dopiero początek roku, ale 
kłopoty szkolne  sygnalizowar: w 
listach, jakie otrzymujemy, są bardzo Il- 
czne. Jak się uczyć — by umieć? Jak 
przeciwdziałać zdenerwowaniu, kiedy na- 
uczyciel wzywa do odpowiedzi? Trudna 
sprawa! Czasami jest potrzebny lekarz 
czy wizyta | rozmowa z psychologiem w 
Poradni Wychowawczo-Zawodowej, nie- 


kledy lepsza organizacja czasu (odwykli- 
śmy od tego w czasie wakacji!), której 
też trzeba się nauczyć. 


O tych I innych ważnych sprawach na- 
«szych czytelników będziemy rozmawiać w 
„Ostrym Dyżłurze”, Oczywiście na listy 
odpowiadamy również | indywidualnie. 
Na razie chcielibyśmy, abyście wiedzieli, 
łe nie jesteście sami ze «wolmi smar- 
twieniamii Uwagę ósmoklasistów prag 
niemy zwrócić przede wszystkim na wy- 
powiedś Ryszarda z Kieleckiego, który śle 
wybrał technikum, gdyż byl niezdecydo 
wany | nie wiedzial, co naprawdę go In 
teresuje, „Awiat Miodych" będzie wam 
pomagać przy dokonaniu wyboru szkoły 
| przysziego zawodu, ale już terax musi 
«le o tym rozmawiać » nauczycielami | 
rodzicami, Pamiętajcie, że w szkole po 
winien być — dostępny dla Was — Infor 
mator dla kandydatów do szkól ponad 
podstawowych. 


Dariusz Krysiak, ul. 3 Maja 27, 
m. 41, 62-800 Kalisz, interesuje 
się archeologią i historią 


Korespondencja własna z Włoch 


z | 


W Hercolaneum — jednym ze sławnych przed wiekami kurortów prace 


wykopaliskowe trzeba prowadzić specjalnymi tunelami, gdyż nad starożyt- 


nym, wyrosło nowoczesne miasto. 


ramiczna szyba na przedzie au- 

ta. Wąska asfaltowa 
której każdy z licznych 
blisko 180%, dostarcza wiele emocji. 
Nasz kierowca trąbi przeciętnie 3 razy 
na minutę. Tak samo inne wozy. To je- 
dyny w tych warunkach sposób sygnali- 
zowania obecności i unikania zderzeń. 
Na szosie tłoczno. Piękny, urodzajny 
stok Wezuwiusza obsiadły wille z ogro- 
dami, mieszczące hotele, restauracje, 
bary. 

Jesteśmy już chyba w połowie drogi 
do kroteru, leżącego na wysokości 1 186 
m npm. Zakręty stają się coraz częstsze, 
a od spojrzenia w dół może się zakręcić 
w głowi 2. 

Wreszcie kres  45-minutowej „prze- 
jażdżki”. Szosa kończy się stacją kolejki 
linowej zwanej „seggovia”. 


OBŁOK PARY 
NA ZAWOŁANIE 


Unosimy się na dwuosobowym krze- 
sełku uczepionym do liny. Po upływie 
kilku minut nie widać już ani zabudo- 
wań, ani samochodów. Absolutna cisza, 
inny nierealny świat. lm wyżej, tym 
mniej podobnych do akacji, ale niskich 
i żółto kwitnących krzewów. Wyglądają 
te rośliny jakby były wciśnięte między 
potoki zastygłej lawy, powstałej ze sto- 


J ADĘ na Wezuwiusz. Duża pano- 


szosa, na 
zakrętów ma 


pionych we wnętrzu ziemi skał. Dolej 
zaczynają się całe  brunotno-czerwone 
pola lowowe, przypominające hałdy 


żużlu. Sterczą w nich wielkie bloki ka- 
mienne o szorstkiej powierzchni. W po- 
bliżu szczytu nie rośnie już nic. Dziki, 
martwy krajobraz. 

— Do krateru można pójść tylko z 
przewodnikiem i po uiszczeniu dodat- 
kowej opłaty — powiedziano nam, gdyś- 
my wysiedli na końcowej stacji kolejki. 

Dużą grupą, gęsiego, ruszyliśmy wąs- 
ką ścieżką za wąsatym, ogorzałym męż- 
czyzną ku szczytowi o kształcie ściętego 
stożka. Niesamowity widok! Zupełnie jak 
gdyby potężna siła oderwała wierzcho- 
lek tej góry. Ale nasz Włoch na razie 
nie pozwala się zatrzymywoc. Ostrożnie, 
bo spod stóp usuwają się drobne poro- 
wate kamyki, musimy schodzić za nim 
nieco w dół po wewnętrznej stronie kra- 
teru. Stop. Ustawiamy się półkoliście. 

Storożytni Grecy, a za nimi Rzymia- 
nie, uważali obszary wulkaniczne za sie- 
dzibę boga ognia (w mitologii rzymskiej 
nosi on imię Vulcanus) oraz miejsce 
walk gigantów i tytanów z bogami. Za 
swoje 300 litrów kożdy z różnojęzycznej 
gromady turystów mo szansę obejrzenia 


(foto autorki) 


DRAŻ 
WŁADĆ 


tu czegoś, co nazwałabym drażnieniem 
drzemiącego władcy płomieni. 

Oto przewodnik z tajemniczą miną 
prosi o papierosa, i zapalniczkę. Zapa- 
la, zaciąga się dymem, po czym wdmu- 
chuje go w mały otwór, z którego wy- 
dobywała się cienka smużka białawego 
gozu. | nagle otacza wszystkich biały 
obłok pary, ograniczając widoczność do 
1 metra. Jeszcze jeden dmuch, drugi i 
trzeci... Wszystko po to, by udowodnić, 
że wulkan nie należy do wygasłych. A 
potem finita la comedia (przedstawienie 
skończone!). 

— Kto chce, niech wraca ze mną albo 
połoazi tu sam — oświadczył  wąsaty 
„anioł stróż”, który, jak się w tym mo- 
mencie okazało, nie ze względów bez- 


Jedna z ulic wydobytej spod popiołów Pompei. Te trzy 
kamienie ułożono, by w razie deszczu piesi mogli suchą 


nogą przejść z chodnika na chodnik. 


pieczeństwa został turystom przydzielo- 
ny. 


PUSTYNIA, , 
KTÓRA SKRYŁA 
MIASTO I LUDZI 


Wyprawa na kroter, puszczanie pary, 
sprzedaż tuzinkowych pamiątek. Tak to 
wygląda w oczach przeciętnego węd- 
rowca. Tak „oswojono” wulkan na po- 
trzeby przemysłu turystycznego. A prze- 
cież prawda o wulkanie jest inna. Wie- 
dza o nim nie będzie kompletna, jeśli 
nie pozna się jego grożnej przeszłości. 

Dla człowieka 1000 lat — to cała 
wieczność. Dla wulkanu — chwila drzem- 
ki. Nie wiedzieli o tym mieszkańcy nale- 
żących do Imperium Rzymskiego nad- 
morskich miost: Pompei, Herculanum i 
Stabie. Czyż można się więc dziwić, że 
spokojny od stuleci Wezuwiusz wydawał 
się im zupełnie wygasły? U jego stóp 
czuli się tak bezpieczni, że nawet trzę- 
sienia ziemi z 63 roku n.e. nie wzięli za 
zapowiedź  straszliwego przebudzenia 
wulkanu. 

Nastał jednak tragiczny dzień 24 
sierpnia roku 79. O godzinie 13.00 zau- 
"ważono szybkie zbliżanie się czarnej 


IENIE 
0GNIA 


chmury, w której to tu, to tam, przebie- 
gały ogniste zygzaki. Chmura ta poczę- 
ła opadać ku ziemi, pokryła morze i za- 
słoniła wyspę Capri. I choć był dzień, 
zapanowała ciemność. Wtedy, zamiast 
strumieni wody, na przerażonych ludzi 
posypały się gorące popioły i czarne 
przepalone ogniem kamienie. Z niejed- 
nych ust można było usłyszeć krzyk, że 
oto dla świata nastała ostatnia wieczy- 
sta noc. Przejaśniło się nieco wszakże — 
to u szczytu wulkanu pojawiły się wyso- 
kie płomienie ognia. 

Absolutna panika ogarnęła ludzi w 
nocy, kiedy wydawało się, że wszystko 
nie tylko się trzęsie, dale i przewraca. 
Drogi zapełniły się wówczas tłumami u- 
ciekinierów, którzy jako ochronę prze- 


ciw spadającym popiołom i kamieniom 
nałożyli na głowy poduszki, przywiązu 
jąc je chustkami 

Była już siódma rano, a dzień nie 
chciał wstawać. W końcu jednak mrok 
zaczął się rozproszać, przeksztolcojąc 
się jakby w dym czy też mglę. Wkrótce 
zaświeciło słońce, lecz bylo żóltowe i 
bez blasku. „Oczom drżących jeszcze 
ludzi — pisał w liście do Tacyta świadek 
wydorzenia, Pliniusz Młodszy — ukozol 
się widok całkowicie zmieniony: wszyst 
ko było zasypane, jak śniegiem, grubą 
warstwą popiołu”. 

Podczas tych ostatnich godzin Pom 
pei 1500 osób spośród 20 tys. jej miesz 
kańców poniosło śmierć. Ci, którzy oca 
leli, ale utracili cały dobytek, rozproszy- 
li się po calej Itali. Powołana przez 
cesarza Tytusa komisja senatorów dla 
odbudowy zniszczonych miast nawet nie 
rozpoczęła pracy. Któryś z mieszkańców 
Neapolu postawił wtedy pytanie: „Czy 
nadchodzące pokolenia uwierzą, gdy ta 
pustynia znów pokryje się zielenią, że 
kryje ona w sobie miosta i ludzi?”". 


WULKAN 
NADAL GROŹNY 


Byłam w Pompei. Wrożenie jest nie- 
samowite. Zwłaszcza wtedy, gdy w tam- 
tejszym muzeum obok rzeźb, ozdób, mo- 
net, resztek odzieży, obok wydobytego 
z pieca chleba, nadpalonych skorupek 
jaj i zwęglonego ziarna — ogląda się 
odlewy gipsowe rozpaczliwie walczących 
ze śmiercią postaci ludzkich i zwierzę- 
cych, które zostały uwięzione w popio- 
łach. | mimo iż później pozostałam peł. 
na podziwu, widząc także świetnie za- 
chowane łaźnie, domy z pięknymi 
wewnątrz freskami, forum, bazylikę — 
trudno się zgodzić ze zdaniem jednego 
z naukowców, który powiedział: „Gdyby 
zastosować się do życzeń archeologów, 
wszystkie bez wyjątku miosta starożytne 
powinny były zginąć pod  popiołami 
wulkanicznymi”. 

Ale niełatwo też przejść do porządku 
dziennego nad innym faktem: że wielu 
spośród mieszkańców dzisiejszej ruch- 
liwej Pompei „robi interes'* na pozosta 
łościach po tym minionym kataklizmie. 

Czy zastanawiają się oni, co w razie 
katastrofy po nich zostanie? Przecież 
Wezuwiusz, ten „wulkan na sprzedaż”, 
który dla potrzeb turystyki został opasa- 
ny asfaltową szosą i związany stalowy- 
mi linami wyciągu krzesełkowego, jest 
nadal grożny. 

Doświadczenie uczy, że uczeni nie 
zawsze potrafią przewidywać wybuchy 
wulkanów. |, jak na razie, prognozy 
tego typu nie są pewniejsze od prognoz 
meteorologicznych. 


TERESA DROGA-KUPCZYŃSKA 


W ciągu dwóch tysiącleci zanotowano 50 wybuchów We- 
zuwiusza, tego jedynego czynnego dziś na lądzie europej- 
skim wulkanu. 

(zdjęcia kolorowe: CAF Tadeusz Olszewski) 


Zdyszany przysladi na ja- 
kimś pniaku I zaczął zasta 
nawlać się, co począć dalej. 
Poludnie już minęło I sloń- 
ce nieuchronnie chylilo się 
ku zachodowi. Pomyślał sa- 
ble: „Będę szedl prosto 
przed siebie. Z pewnością 
dojdą do jakiejś drogi, mo- 
że spotkam myśliwych albo 
przynajmniej myśliwską 
chatę, w której poczekam 
na pomoc, 


Na ratunek 


, ATKA Saszy, miej- 
scowa nauczycielka, 
zaniepokolla się 

nieobecnością syna, gdy 

spostrzegła, że jego koledzy 
dawno już powrócili z wy- 

prawy. Spytała jednego z 

„nich, czy nie wie, gdzie 

znajduje się jej syn. ale za- 

pytany wzruszył (tylko ra- 


mionami. Chłopcy nie za- 


trafili 


chlopca. 


złośliwe i duże. 


Kiedy pierwsze  poszu- 
kiwania nie dały rezultatu, 
kopyłowska milicja posta- 
nowiła zwrócić się o pomoc 
do władz rejonowych. I 
wtedy pospieszyła na ratu- 
nek 300-osobowa ekipa zło- 
żona z doświadczonych my- 
śliwych, doskonale znają- 
cych tajgę i jej tajemnice, 
a także samoloty i helikop- 
tery z grupami spadochro- 
niarzy. Najbardziej obawia- 
no się. że Sasza dostał się 
na zdradliwe bagna, ota- 
czające rzekę Juksę, które 
pochłonęły już niejedną o 
fiarę. 


Mijały jednak dni, a po 
chłopcu nie było ani śladu... 


Długa wędrówka 


IERWSZEGO DNIA 

pobytu w tajdze Sa- 

sza, nie wiedząc ile 
kilometrów przebył, zmę- 
czony, położył się pod jed- 
nym z drzew i zasnął ka- 
miennym snem. Rano obu- 
dził się z dotkliwym ssa- 
niem w żołądku. Był głod- 
ny. 


Jagód o tej porze roku 
jeszcze w tajdze nie ma. 
Chłopiec wdrapał się  za- 
tem na rosnący w pobliżu 
cedr i zaczął pospiesznie 
zrywać niedojrzałe, zielone 
szyszki, których miękkie 
włókna posłużyły mu za 
pierwszy posiłek. 

Po zaspokojeniu głodu 
zachciało mu się jednak pić. 
W pobliżu nie było żadnej 
wody. Rozgrzebał więc rę- 
kami mech pod korzeniami 
drzew i zaczerpnął dłonią 
ukazującą się w zagłębieniu 
rdzawą wodę. Wzdrygnął 
się z obrzydzeniem, ale pił 
dalej. Słońce było bowiem 
coraz wyżej. Zaczynał się 
upalny syberyjski dzień. 

Od jego wyjścia z Kopy- 
lowki minęła doba. Przypo- 
mniał sobie, że ma w kie- 


szeni sznurek. Wyciągnął go 
i zawiązał na nim supełek. 
W ten sposób postanowił li- 
czyć przebyte w tajdze dni, 


Supełków na sznurku 
przybywało, a Sasza nie 
odnajdywał żądnej drogi 
do ludzkiego osiedla.  Ko- 
mary i gzy cięły niemiło- 
siernie. Zwłaszcza w połud- 
nie. Sasza postanowił więc, 
że będzie wędrował tylko 
wczesnym rankiem i wie- 
czorem. W pozostałe pory 
dnia i nocy chował się pod 
zwalonymi pniami drzew, 
naciągając na głowę  koł- 
nierz swetra i zawiązując 
rękawy sznurkiem, na któ- 
rym wiązał swoje supełki. 
Resztę ciała chroniły dłu- 

"gie gumowe buty i welwe- 
towe spodnie. 


Któregoś dnia pobytu w 
tajdze Sasza usłyszał nagle 
trzask łamanych gałęzi. 
Serce zaczęło mu wtedy bić 
gwałtowniej. Pierwsza m. 
człowiek! Ale przecież rów- 
nie dobrze mógł to być jakiś 
syberyjski drapieżnik, Chło- 
piec pospiesznie schował się 
więc w pobliskich krzakach 
i uważnie obserwował oko- 
licę. Za chwilę strach mi- 
nął, ale zgasła również na- 
dzieja. Z gęstych drzew wy- 
szedł bowiem tylko roso- 
chaty wielki łoś! 


Chatka 
myśliwych 


S ASZA czuł jak z każ 


dym dniem chudnie. 

Spodnie już ledwo 
trzymały mu się na bio- 
drach. Musiał je podtrzy- 
mywać sznurkiem. Opusz- 
czały go także siły. Jego 
pożywieniem w dalszym 
ciągu były tylko szyszki ce- 
dru. Ale szedł wytrwale 
przed siebie, aż dwunastego 
dnia natrafił wreszcie na 
pierwszy ślad człowieka! 
Były to tory nie używanej 
już od dawna kolejki... 


O latach nieobecności do War- 

szawy znów przybył Cyrk Wielki 

Din-Dona, słynnego białego klo 
wna — Edwarda Manca, który bawi pu 
bliczność cyrkową już prawie pół wieku. 

nowym programie występują akro- 
baci parterowi i górni, żonglerzy, komi- 
cy, rowerzyści, jeżdźcy i ekwilibryści, 18 
koni, 10 królewskich pudli, 5 słoni — z 
NRD, CSRS, ZSRR i Polski. Od czego 
więc bym nie zaczął i tak wszystkiego 
Wam nie opowiem, bo jest to CYRK 
WIELKI! , 


AKROBACJE 

NA ROWERZE 

I NAJWIĘKSZE 

W ŚWIECIE ZWIERZĘ 


Akrobacja na rowerach jest podobno 
specjalnością polskiego cyrku. Zespół 
Kozłowskich, który występował poprzed- 
nio w największym cyrku Stanów Zjed- 
niczonych „Ringling Bross and Barnum' 
zadziwił wszystkich! Sam jeżdżę na ro- 
werze, ale nigdy nie przyszło mi do 
głowy, by używać tylko jednego koła 
(kiedy np. pęknie dętka) lub siadać na 
kierownicy odstępując siodełko damie, 
oczywiście pedałując samemu! 

Podziwialiśmy też wszyscy przybyłą z 
Czechosłowacji jasnowłosą Nataszę, 
która żonglowała krążąc po arenie na 
olbrzymiej piłce, i drżeliśmy o jej dłu- 
gie włosy, kiedy do rąk wzięła zapalone 
pochodnie. 

Duet Arkus z NRD zademonstrował 
akrobacje na dwóch połączonych pod 
kqtem prostym drabinach. Jeden z arty- 
stów leżąc na plecach ustawił je sobie 
na nogach — drugi wspinał się po nich 
do góry. Sztuka ta, prócz odwagi, wy- 
maga świetnego zgrania obu partnerów 
i nadzwyczajnego wprost wyczucia rów- 
nowagi. 

Najbardziej jednak podobały się chy- 
ba występy 10 białych królewskich pudli 
państwa Małgorzaty i Mieczysława Gło- 
wackich. One i słonie podbiły serca pu- 
bliczności i choć w ich popisie nie było 


nie „mrołącego krew w żyłach”, dlugo 
oklaskiwaliśmy psią grę w pilką, tańce 
i skoki. Klanialy się wiąc bez końca, a 
najstarsza (choć najmniejsza) z trupy 
Belusia — pilnowała szczekojąc pry 
wyjściu, by żaden z „ortystów” przed 
wcześnie z areny nie uciekł 


CYRK NALEŻY 
DO MŁODZIEŻY 


Pierwszy w Polsce zespól 
naziemnych 


skoczków 
prowadzony przez mgra 


Witolda Spychalskiego jest już świato- 
wą rewelacją. leh salta w tył, salta 
podwójne i śruby zapierają dech w pier- 
siach. 14 „ludzi-sprężyn”* w czarnych 
koszulach i obcisłych żółtych spodniach 
daje zarazem wspaniałe widowisko, bez 
pomocy rekwizytów i dekoracji zapełnia- 
jąc całą arenę. Tym bardziej to niezwy- 
kłe, że ten wspaniały zespół składa się 
z... debiutantów — absolwentów szkoły 
cyrkowej w Julinku! 


W drugiej części programu skoczko- 
wie używają już odskoczni. Ich najefek- 
towniejszą sztukę widzicie na zdjęciu 
Na trzymanym przez dwóch najsilniej- 
szych drążku stoi piramida z ludzi. Ten 


na samej górza wybił sią przed chwilą 1 
odskoczni i wykonując w powlatrzu salla 


wylądował właśnie na plecach kolegi 


Jeden z młodych debiutantów Andrzej 


Pelc powiedział mi 
cyrkiem 
ćwiczyć zaczął dopiero w Julinku. Dwa 


później, że choć 
interesował sią od malego 
lata pracy po osiem dziennie 
doprowadzily go do takich, cyrkowyci 
już wyczynów. Andrzej uważa, że nowo 
czesny cyrk opierać się powinien wlać 


godzin 


nie na pokazie prawdziwej, nia wiboga 


canej niczym, zręczności ludzkiej — tok 
jak w sporcie popisy gimnastyczne. M 
JAK NA LINIE 


ŻYCIE PŁYNIE? 


— zapytałem 
Ewę Karpińską, 
szkoły w Julinku. 


debiutującą na arenie 
również absolwentkę 


— Po pierwsze tańczę nie na linie o 
na drucie, więc będzie pon musiał po 
szukać innego fymu. Po drugie życie 
na drucie dopiero zaczęło mi plynąć i 
niewiele mogę o nim powiedzieć 

= A jak długo Przygotowywała pani 
swój występ? 

—2 lata Po roku wszechstronnych 
ćwiczeń w szkole namówiono mnie do 
spróbowania swych sił w tańcu na dru 
cie. Zaczęłam więc próbować Najpierw 
na ławeczce, potem na ławeczce odwró 
conej „do góry nogami", wreszcie na 
drucie. Wszystko szło dobrze, póki był 
zawieszony nad samą podłogą, wkrótce 
jednak zaczęto go podnosić coraz wy 
żej. Musiałam pokonać strach Proszę 
mi wierzyć, nie było to łatwe! Dość jesli 
powiem, że kilka razy dotkliwie się po 
tlukłam, a każdy błąd w sztuce kończył 
się bolesnym  otarciem o ) 


naprężony 
drut. Nie miałam te 


ż właściwie trenera 
= brak nam takiego specjalisty. Zdana 
więc byłam na własne siły. Nie raz 


chciałam zrezygnować, ale żal mi było 
włożonej pracy — no i nie lubię się pod 
dawać! 


= „Zwyciężyła pani przecież, i tym bar- 
dziej podziwiam pani swobodę i wdzięk 
na linie, czy jak pani woli, drucie, 

— Chyba pan przesadza Wiem 
dobrze, że swobodna całkiem nie je 
stem i muszę jeszcze dużo ćwiczyć, Ca 
ła moja sztuka polega właśnie na tym, 
aby widz miał wrażenie, że 
ziemi a nie wysoko 
woli 


tańczę na 
na linie, jak pan 


— Ależ ja się nie upieram — tylko jak 
to brzmi: drutoskoczek?|! 


SŁOŃ PRZEWYŻSZA 
ZEGARMISTRZA 


Q słoniach z Cyrku Buscha powiedzieć 
można, że precyzją przewyższają zegar- 
mistrza. Niemała to zasługa Helgi i 
Zygfryda Gronaii odznaczonych już za 
hodowlę cyrkowych koni Złotym .Meda 


lem na międzynarodowym r 
czące konie, które przyjechały 
budziły mój zachwyt 
jednak jak słonie 


nie tak 
Z jaką gracją tc 
czyły rumbę, kłaniały się, czołgały 
„zmęczone* siadały niczym ludzie! 
Zaś precyzją popisały się 
jąc w sztukach swej pani. Trzymaly 
pyskach linę, na której ćwiczyła 
wiedzieć musicie, że zbyt małe jej 
Pięcie uniemożliwiałoby wykonanie pan 
Heldze trudnych ewolucji, zbyt duże 
groziło oczywiście zerwaniem 


pomo 


Na zdjęciu widzicie ich jeszcze bor 
dziej niezwykły wyczyn. Treserka no gło 
wach dwóch słoni robi szpagat, a pod 
nią przechodzą pozostałe zwierzęta. Koż 
de poruszenie jednego z dwóch słoni 
spowodować mogło 
ani drgnęły! 


wypadek. Slor 


Zgadzam się więc z Andrzejem Pel 
<em, że sztuka cyrkowa opierać powin 
na się na zręczności i sile ludzkiej — n'€ 
powinno jednak pod wielkim namiotem 
zabraknąć uznania dlo utalentowanych 
zwierząt! 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Kajetan Adamowski (foto) 


je do Paryża, odszuka tam 
_on się zgodzi, to... gotowa 
Jego żoną. Jeszcze i to, że ma 
brażnię i często marząc wie- 
ed zaśnięciem, wyobraża so- 
iebie już tam, w Paryżu, i w ogóle... 
ńcu było pytanie. Łącznie z proś- 
Napiszcie! Czy upadłam na gło- 


lo było odpowiadać listownie na 
tak | ezpośrednio sformułowaną krytykę 

stanu umysłowego. Postanowi- 
am poznać Martę osobiście. 


PRZYJACIÓŁKA 


Czekała na stacji. Ale nie sama. Oka- 
zało się, że bohaterkami tego reportażu 
będą dwie osoby. Druga to Halina. 
Starsza o rok przyjaciółka od  naj- 
Ś dziecinnych lat, świeżo 
licealistka. Osoba trzeźwo 
ca na życie. Bogatej wyobrażni 
Marty wystarczy dla obu; Halina nie 
usi, nie potrzebuje marzyć. „Marta, to 
e ma sensu" — powtorza od czasu 
3 > czasu. Tamta jednak, choć młodsza, 

ie słucha się jej. Bo Marta jest upor- 
a. Bardzo. 


ła m 


Okazało się, że ze względu na swoją 
miłość. Przepraszam, Marta mnie po- 
>rawiła. Ona nie mówi, że KOCHA Pier- 
rice'a, ona go po prostu BARDZO 
. Pokochają się dopiero po spotka- 
"po wzajemnym poznaniu się. To 
kłada scenariusz Marty. Rozsądny w 

/m momencie scenariusz. 

Si 


lak można kochać kogoś, gdy go 
lę nie zna; trzeba się najpierw poznać 
joucza mnie. 


A więc ze względu na swoją sympa- 
: do Pierre'a Brice'a Marta postano- 
że nie istnieją dla niej żadni in- 
łopcy. Koleżanki mogą sobie z ni- 
jodzić, dawać się podrywać, ich 
podrywać, Ale to nie dla niej. Ona nie 

lojrzy nigdy w życiu na innego. 


Dla trzeźwo patrzącej na świat i życie 
Haliny jest to stanowisko niezrozumiałe. 
_ Postanowiła przekonać Martę, że się my- 
że tutejszy chłopak może być rów- 
interesujący, jak słynny aktor. Hali 
a oczywiście ma swojego chłopca. A 
ej chłopiec ma kolegę, Heńka. Ten He- 
niek jest taki fajny. Może spodoba się 


RENIA 


iwtż 


18a Heikowi Mata barda al 
leńkov z 
dk dORekc! do Kiiaydo MIT 
0! 
jej przez okno kwiaty RENE: Marta jek 


na razie, jest kons 
anac [| nsokwentna w swym 


UCIECZKA 


Zapomniałam przy streszczaniu listu 
Marty dodać, że ylo w nim zdanie 
stwierdzające, ił gotowa Jest nawet na 
ucieczkę z domu, byle tylko dostać się 
da Paryża. 


NAŃ 


Pytam, <zy myślała o tym poważnie. 
Twierdzi, że tak, że dla niej to nic wiel- 
kiego. Już w czasie tegorocznych wa- 
kacji wracając z rodzicami z NRD, 
chciała uciec z pociągu i zostać, bo 
bardzo jej się tam spodobało. Napisa- 
ła nawet do nich list pożegnalny. Na 
papierowej serwetce. Żeby się nie mar- 
twilii bo babcia twierdziła, że ona, 
Marta, da sobie zawsze w życiu radę. 

— | dlaczego nie uciekłaś? — pytam. 

Jest jakby speszona, w końcu wydu- 
sza z siebie: 

— Zasnęłam. 

Halina w tym momencie triumfuje. 
Uważa, że nie jest tak źle, że Marta w 
końcu się opamięta, że może... znowu 
zaśnie. 

Nie wiem, Marta nie wygląda na śpio- 
cha. Ale jest obowiązkowa. Gdy pytam 
się, czy gdyby miała choć minimalną 
szansę na to, że jej plan się powiedzie i 
że dotrze do Paryża, to czy uciekłaby 
dzisiaj, odpowiada mi też pytaniem: 

— W ciągu roku szkolnego?! 


SCENARIUSZ 


Scenariusz zakłada spotkanie w Pary- 
żu, wybuch wielkiej miłości i ślub, Nie 
w białej sukni. Najchętniej w spodniach, 
ale gdyby okazało się, że w międzycza- 
sie moda zdecydowanie się zmieniła, to 
może być ostatecznie jakaś sukienka, 
kolorowa. 


dnq z przesłanek do scenariusza 
to, 

la Intarosuje sią kobietami. Marta 
twierdzi, że tak było napisane we wszy: 
slkich czasopismach, które kledykolwiek 
pisały cokolwiek o tym aktorze. Stąd 
przekonanie, łe nie mo, jak na raze, | 
w najbliższym czasie (zanim dotrza do 
Paryła) nie będzie miala ładnych rywa: 
lek. On ją polubi I szybko pokocha, bo 
ona Jest inna nił wszystkie dzlawczyny. 
Taka „niekobieca”, Nie krąci włosów, 


nie maluje paznokci, nie wystaje godzi: 
nami przed lustrem. Tak właśnie postą: 
pują jej wszystkia kolałanki, Marta uwa* 
ła, łe to dowód dułej plupoty I nia dzi» 

łe jamu to 


wi się Pierro'owi Brico'owi, 


się też nie podoba. To jeszcze jeden 
jej atut — pokrewna dusza. 


Później, już po ślubie, ona też będzie 
aktorką. Albo może piosenkarką. Albo 
jedną i drugą. W chwilach wolnych od 
pracy zawodowej, będą spacerowali, roz- 
mawiali, bawili się z psami. Bo gdzieś 
było napisanę, że Pierre Brice bardzo lu- 
bi psy. Ona też. 


Istnieje i druga wersja scenariusza. 
Chyba Marto, mimo że taka marzyciel- 
ka, też jest trochę realistką. Ta drugo 
wersja zakłada, że będą trudności w 
podróży do Paryża i odszukaniu ideału. 
Bqdź co bądź Paryż ma te kilka mi- 
lionów mieszkańców, (Marta ma piątkę 
z geografii), Wszystko odbędzie się ko- 
respondencyjnie. Marta w końcu jakoś 
uzyska jego adres (na razie wszystkie 
próby zawiodły), napisze, on odpisze, 
będą sobie posyłali zdjęcia. Marta już 


- będzie wtedy dorosła i tata będzie chciał 


ja wydać bogato za mąż. Znajdzie jej 
jakiegoś kandydata z forsq, ona nie bę- 
dzie chciała, rodzice będą ją zmuszali, 
będzie płacz i tragedia, ale tuż przed 
ślubem przyjedzie z Paryża Pierre Brice 
i porwie Martę bogatemu narzeczonemu 
sprzed nosa. Dalej tak jak-w poprzed- 
niej wersji. 


IDEAŁ 


Marta jest głęboko przekonana, że 
wystarczy: spotkanie się albo chociażby 
długa (no, może niekoniecznie tak bar- 
dzo długa) korespondencja, aby Pierre 


łe Pierre Brico nie jest żonaty. 


Brice ją pokochał, I ona jego też, Bo 
na razie ona nie jest zakochana. 


— Słuchaj, a jak sią okaże, łe on np. 
strasznie chrapie, to co?! Ty tego nie lu- 
bisz = Halina chea zniechącić przyja- 
ciólką. 


= Nel skądl Nie bądziel = obru- 
«ryla ślą _ 


= Mbo może dłubać w nosiel — Ha 
lina nie ustaja 


- Tał coś. Przecież to AKTORI — la 
tar juł ślą oburzyla. Zupełnie no dario 
Jest zła jak osa 

Marta sama chce być aktorką. Twier 
dal, łe to musi być cudowne móc wela 
lać slą za każdym razem w Innych ludzi 
Mówi o tym z pasją. Chciałaby już 
Dzisiaj. Jost to jedyna sprawa, w klóra 
wierzy Halina = wierny towarrysr, kry 
tyczny obserwator. Halina jest zdania, 
łe Marta będzie aktorką, ża bądzie do 
brą aktorka. Złości się jednak, je Mar 
ta idealizuje aktorów, łe sam fakt i 
ktoś jest aktorem, znaczy dla niej, ża 
nie ma obsolutnie żadnych wad. Tym 
bardziej, że według Haliny Marta sama 
ma tych wod bez liku, o najgorsza 1 
nich to ten koszmarny upór w sprawie 
Pierre'a Brice'a 

— [o już trwa równo rokl A w czerw 
cu dała do fotografa jego zdjącie z 
gazety, żeby jej zrobil na kolorowo. I 
zapłaciła za to 150 złotych — mówi ze 
zgrozą. 


EPILOG 


. 

Nie będzie epilogu. Nie będzie go 
teroz. Kiedyś nastapi. założyła 
się z Martą o... 1000 złotych, że które- 
goś dnia Marto zakocha się w jakimś 
chłopcu. Może będzie i tysiąc razy faj- 
niejszy niż ten Heniek, w końcu Heniek 
nie żadne cudo, a Marta nie jest kimś 
zwyczajnym. Marta odpowiedziała na to, 
że nigdy, że pozostanie do grobowej 
deski wierna Pićrre'owi Brice'owi. To ona 
zaproponowała ten tysiąc złotych, Ha- 
lina tylko zakład. 


Halina 


Halina wygra. Nie wiem, czy weźmie 
od przyjaciółki należną sobie wygraną, 
w każdym razie wiedziałaby, co z nią 
zrobić, Jest normalną, „głupią” dziew 
czyną. Jedną z takich, których podobno 
Pierre Brice nie cierpi — lubi tańce, w 
tajemnicy- przed mama maluje sobie 
paznokcie, uwielbia modne sukienki. 


EWA KŁOSIEWICZ 


PS. Na razie Marta pilnie uczy się 
dwóch języków obcych. Angielskiego i 
francuskiego. Jest zdania, że przyszła 
żona Pierre'a Brice'a powinna nimi wła- 
dać bezbłędnie. Ma rację. 


ODOBA się to komu czy nie, ale 
każdy następny dzień będzie co- 
zę raz chłodniejszy. Z powiewnymi 
bluzeczkumi, kretonowymi i batystowy- 
mi sukienkami trzeba się więc będzie 

długo pożegnać, zastąpić je czymś 
" cieplejszym. Spodnie, wiemy to „dobrze, 

sq w takich wypadkach nieocenione. W 

ostatnim sezonie jednak coraz częściej 
zajmuje ich miejsce spódniczka. Do- 
brze to i źle zarazem. Dobrze — bo czy 
końcu zawsze my, dziewczyny musi- 
po ę upodobniać do chłopaków; żle 
spódnica nie chroni tak bardzo od 
łodu. Zanim jednak nastąpią dni 
decydowanie zimne, można zaryzyko- 
wać bycie osobą modną i... przeprosić 
ią ze spódnicą. 
Pisałam już kilkakrotnie, że „modna 
tualnie spódniczka jest dłuższa niż 
p. rok temu. Nie znaczy to, że musi 
być od razu do pięt czy do pół łydki, 
: do kolan, troche przed kolana... w 
każdym razie nie super-mini. 


y 
a 


'__ Dzisiaj przedstawiam kilka jesiennych 
kostiumików. Ich cechą, charakterysty- 
'czną jest to, że są (chodzi o górę) luż- 
ne i obszerne. Zmieści się pod spód i 
grubsza bluzka, i nawet zupełnie gruby 
sweter, i... można się ruszać. Te, które 
sq na rysunku, mają góry i spódniczki 
tego samego materiału. Jest to postać 
lasyczna i bardzo elegancka, równie 
dne jest jednak noszenie tych dwóch 
zeczy różnych. Gładki żakiet do kracia- 
_stej spódniczki, kraciasty żakiet do 
_ gładkiej, nawet kraciasty do innej kra- 
ciast oczywiście uważając, aby i ko- 
lory i wzory były ze sobą wzajemnie 
zharmonizowane. Najmodnie - 
kostiumy są robione z materiałów 
jeplutkich i włochatych. W ogóle tego- 
moda jest bardzo ciepła i lubi 
ciepłe, włóczkowe dodatki — — 
i, berety, długie szale, rękawiczki, 


Świata _ 
młodych 


CORAZ 
CHŁODNIEJ 


pończochy, podkolanówki. Bardzo modne 
są łączenia materiału tkanego z dziani- 
ną. Dziewczyna stojąca na rysunku po- 
środku ma na sobie kostiumik, w któ- 
rym posek żakietu zrobiony jest na dru- 
tach grubym ściągaczem. Jest to nie tyl- 
ko modne ale i praktyczne — zawsze 
przecież ma się w domu jakiś stary ża- 
kiecik, który można w ten sposób dopro- 
wadzić do stanu używalności. Na dru- 
tach mogq być bowiem dorobione nie 
tylko paski, ale i mankiety, kieszenie, 


kołnierze... Kilka godzin pracy i ze sta- 
rego ciucha ma się modną rzecz. Radzę 
Wam wykorzystywać tę metodę jak naj- 
częściej, a tym, które na drutach robić 
jeszcze nie potrafią — nauczyć się tegc 
jak najszybciej. Wszzystkie bowiem znak 
na ziemi i niebie wskazują, że te zabaw 
ne i kolorowe „dziergadełka'” stanq się 
lada dzień niemal obowiązkowym ele- 
mentem stroju każdej dziewczyny. Czemu 
więc nie skorzystać? | pyszna zabawa, i 
ślicznis wygląda. Riuszka 


Był to 24 dzie 


bytu w tate 8 a 
Gdy odnaleziony Sasza 

dotarł z powrotem do do- 

mu, został poddany  dro- 


biazgowym badaniom. Le- 
karze stwierdzili jednak, że 
chłopak czuje się dobrze, że 
nie mu nie jest, poza tym, 
że stracił sporo na wadze. 
Natomiast starzy doświad- 
czeni myśliwi nie mogli 
wyjść z podziwu nad tym, 
jak to 11-letni chłopak po- 
trafil sobie roztropnie pora- 
zić w groźnej tajdze przez 
rawie GZ tygodni 


"DBOREMYBSZYGZK EJ 


NIEDZIELA 


_ ka, reż. Z. Dąbrowskiego. 


ROZGŁOŚNIA 
_ HARCERSKA 


Pamiętaj! 


10—18 — Przegląd  wyda- 
rzeń tygodnia — Nowości 
Polskich Nagrań — 212 


z Tysiąca Jednej No- 


gb Program 
ca sluchaczy — Lista 


Rozgłośnia Harcerska 
program codziennie prócz poniedziałków w 
godz. od 12 do 18 i w niedzielę od 10—18 na 
falach krótkich w paśmie 41 m. 


Redaguje LECH NOWICKI 


- Filmowy  „Potop” bije 
" rekordy popularności. Nie- 
Ę mała w tym zasługa same- 
go Sienkiewicza, ale i twór- 
com ekranizacji tej powieś- 
ci należą się słowa uzna- 
" mia. Zmacie już nazwiska 
reżysera, operatora i akto- 
rów. Gdybym jednak zapy- 
tał, kto skomponował mu- 
zykę do tego filmu — nie 
każdy potrafiłby odpowie- 
dzieć. Tak to zwykle bywa, 
że zafascynowani obrazem, 
rzadko dostrzegamy dźwięk 
— muzykę. A przecież, za- 
nim jeszcze taśmę filmową 
uzupełniono ścieżką dźwię- 


PONIEDZIAŁEK 
TELEWIZJA 


1640 ZWIERZYNIEC — 
Ptasie wędrówki i odloty 
— filmy „Jakki-Kwaki” | 
„Wally Gator”. 


RADIO 


9.05—9.30 Pr. I — „Koloro- 
we listy* — audycja Zofil 
Holskiej-Albekler powt. 
9.X. 13.00 (pr. II) 


11.00—11.30 Pr. 1 - 
„Przygody Sławetnego Je- 
ronima Wietora* — słucho- 
wisko Haliny Otto, 


15.00—15.40 Pr. II ZAWSZE 
© PIĘTNASTEJ — „Biękit- 
na Sztafeta" — „Spiewają- 
cy  poligloci'* — Muzyczne 
hokus-pokus — audycja B. 
Mazurka — „Zwycięzca* — 
13 odc. powieści Macieja 
Kuczyńskiego. 


nadaje 


drzej 


kową, 


w 


TELEWIZJA 


1745 Pr. II TYLKO DLA 
ZASTĘPOWYCH — Rady | 
PY na temat: jak  u- 
nikn błędów w dzieleniu 
zadań I pracy w zastępio — 
Test na refloks | wiele In= 
nych pożytecznych pomy* 
slów — prowadzi hm Wło: 
dzimierz Grzelak. 


RADIO 


9.00—9.30 Pr. II „Przechod- 
nlu, powiedz Sparcie" — 
sluchowisko Haliny Auder- 
skiej 

11.00—11.25 Pr. 1 „Przez 
Atrykę' — audycja w opr. 
Jadwigi Rolbieckiej 

11.35—1140 Pr. II „Rodzin- 
ny tor przeszkód 

13.00—13.20 „Muzyka opo- 
wiada* — aud. Mnigorzaty 
Komorowskiej, cykl „,Po- 
słuchaj z nami 

15.00—15.40 Pr. II ZAWSZE 
© PIĘTNASTEJ — „W któ- 
rej ręce zlota kula?'* — cz. 
rv serialu sluchowiskowe- 
go Ewy  Nowackiej. — 
„Zwycięzca'* — 14 odc. po- 
wieści Macieja Kuczyńskie- 
go. 


ROZGŁOŚNIA 
HARCERSKA 

12.00—18.00 — „TYLKO DLA 
ZASTĘPOWYCH" to telewi- 
zyjny  „uniwersytet* dla 
przodujących harcerzy. Po 


wysłuchaniu i obejrzeniu 
programów tego „uniwer- 
sytetu* każdy zastępowy 


będzie wiedział wszystko o 
historii, tradycjach i sym- 
bolice organizacji, a przede 
wszystkim nauczy się jak 
prowadzić zastęp na medal. 


TELEWIZJA 
16.40 — Szperacze — ra 
bytkowa archliektura dre* 


wniana, prowadzi prof. dr 
Wiktor Zin. 

RADIO 

11.00—11.25 Pr. [I „Miiżej 
muzyki* = audycja An: 
drzeja Schmidta, cykl 
„Koncerty szkolne » Opo* 


la 
13.00—15,40 Pr. 1! ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ, Studio 
Slonecznik!i = „Krodą na 
tablicy* = magazyn — 
Plosenki spod parasolki — 
audycja muzyczna — „Zwy* 
cięzca'* — 15 odc. powieści 
Macieja Kuczyńskiego. 


ROZGŁOŚNIA 


HARCERSKA 

12.00—18.00 — Kolejny od- 
cinek „Naśni z 1001 nocy” 
— Rozmowy 0 nauce — 
spotkanie z grupą pletwo- 
nurków. 


RADIO 


9,05—9,35 Pr. I „Miękltne 
paciorki" = słuchowisko 
Anny  Lisowskiej*Niepokól- 
czyckiej, cykli „Obrazki z 
naszej przeszłości” 


156,00—15,40 Pr, II ZAWAZE 
O PIĘTNASTEJ — „Kosmo- 
drom' — sluchowiska Kon- 
rada Fijalkowskiego — Foa- 
atlwalowe nowinki — audy- 
cja J. Sylwina — „„Zwycięz* 
cen" — 16 odć, powieści Ma 
cieja Kuczyńskiego, 


« ROZGLOŚNIA 


HARCERSKA 


12,00—18.00 — Lista prze- 
bojów — Nowości muzycz- 
ne. 


„Świat Muzyki zachęca do wysłuchania następu- 
jących audycji muzycznych Polskiego Radla: „Ifo- 
kus-Pokus'* (7.X.) znany kompozytor Bogdan Ma- 
zurek prezentuje najnowsze nagrania muzyki elek- 
tronowej. „Słynne miniatury'' (11.X.) jest to cykl 


nudycji Małgorzaty Komorowskiej, tym razem bę- 
dzie to Etluda B-mol Karola Szmanowskiego. 6 paź- 


dziernika mija rocznica jego urodzin. 
to pierwsza audycja cyklu, 


sławy” (12.X.) 


wW blasku 
który 


będzie prowadził Lucjan Kydryński. Będzie on po- 


święcony inuzyce poważnej. 


RADIO 


9,00—9,20 Pr, Il = „Kora- 
jowee dawniej I dziś” — 
audycja w opracowaniu 
Malgorzaty Petrynianki. 
11,00—11,20 Pr, If „Organiza- 
cja, której czlonkiem Jest 
każdy obywniel — nudycja 
w opracowaniu Anny  Io- 
sel-Kicińnkiej (Wychowanie 
obywatelskie dla klas VIII), 


14.00—1540 Pr, 11 ZAWRZE 
0 PIĘTNASTEJ „Miękił 
na Sztafeta" — „Alynne mi* 
nlatury" — audycja mu- 


zyczna Malqorzaty Komo 
rowskiej = „Zwycięzew' 

11 odc. powiedci Macieja 
Kuczyńskiego, 
ROZGLOŚNIA 
HARCERSKA 

14.00—14,00 — Mig*motl — 


te same problemy muzyki 
poważnej | rozrywkowej. — 
Reportaż ze szczepu har- 
cersklego HSPS. 


Uwaga! Audycje PR z 
cyklu „Wychowanie o0- 
bywatelskie dla klas 6s- 
mych* nadawane są w 
programie II dwa razy 
w miesiącu w czwartek 
i w piątek godz. 11.00 i 
11.20, 


RADIO 


9,0%—9,25 Pr. I „Muzyka 
opowiada — audycja Mal- 
gorzaty Komorowskiej, 
cykl „Posluchaj z nami" 
(pow, z A X.) 


11,00—11,30 Pr, II „Kalą- 
łą Józef | jego żołnierze — 
reportaż Teresy Aledlaro- 
wej. 


11,00—14.30 Pr. [I „Mlękit- 
ne paciorki” — słuchowisko 
Anny Lisowskiej-Niepokól- 
ezyckiej, cykl „Obrazki 2 
naszej przeralości” (powt. 
2 10 X) 


14.00—1540 Pr. 11 ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ — Z mura= 
mi pod rękę maqseym 
Iny = W biasteu „ 
dycja Luejana - 

p — „Zwyclęńca” 
, powieści Macieja 
Kuczyńskiego. 


ROZGLOŚNIA 
HARCERSKA 


14,00—14.00 — Program na- 
nych sluchaczy — ARozmo- 
wy 0 nace, 


Od dziś w każdym 30 
botnim nu Ś 
Młodych” zna 
gram radia 
następny tydzień 


TVP 1a- 
możliwość 


Polskie Radio | 
strzegają sobie 
zmian w programie 


Na Międzynarodowym Konkursie 
Piosenki Dziecięcej w Budapeszcie duży 
sukces odniósł polski kompozytor An- 
Koszewski, którego utwór pt.: 
„Kotek” zdobył drugą nagrodę w kate- 
gorii piosenek do słuchania. W konkur- 
sie brały udział następujące kraje: Buł- 
garia, Czechosłowacja, Finlandia, NRD, 
Polska, Rumunia, Węgry i ZSRR. Każ- 


„ruchome obrazki” 


POLSKA PIOSENKA 
NA MEDAL 


da radiofonia prezentowała cztery pio- 
senki. Zdobyliśmy wprawdzie tylko je- 
den medal (Andrzej Koszewski otrzy- 
mał pamiątkowy, złoty medal), ale 
wszystkie polskie piosenki podobały się 
międzynarodowemu jury. Nagrodę dla 
Amdrzeja Koszewskiego » „wyśpiewali” 
chłopcy z chóru Jerzego Kurczewskiego 
(na zdjęciu obok). 


,„POTOP”' NA PIĘCIOLINII 


specjaliści muzyki filmo- 


ilustrował „na żywo” pia- 
nista zwany taperem. Film 
już u progu swej zawrotnej 
kariery zakochał się w mu- 
zyce i ta miłość trwa do 
dziś. Nagrania stereofonicz- 
ne, a ostatnio i quadrofo- 
niczne, jeszcze bardziej 
wyeksponowały warstwę 
dźwiękową filmu, a więc 
muzykę. Każdy reżyser wie 
doskonale, że interesująca 
muzyka wzbogaca obraz. 
Dlatego utalentowani kom- 
pozytorzy nie mogą narze- 
kać na 


wej, nie unikają kontaktu 
z filmem twórcy piszący z 
myślą o estradzie koncerto- 
wej. Do tych ostatnich na- 
leży Kazimierz  Serocki, 
autor muzyki do „Potopu”. 


Kazimierz Serocki to je- 
den z najciekawszych kom- 
pozytorów współczesnych, 
zadebiutował 25 lat temu 
jako pianista. Potem zain- 
teresował się kompozycją, 


której poświęcił się bez 
reszty. Każdy jego nowy 
utwór przyjmowany jest 


brak pracy. Są 
wśród nich kompozytorzy — 


entuzjastycznie przez kry- 
tyków i publiczność. W 
1964 roku otrzymał na- 
grodę Międzynarodowej 
Trybuny Kompozytorów 
UNESCO za „Freski 'Sym- 
foniczne”. Dziesięć lat 
wcześniej skomponował... 


' „chamy! 


KIRJA — IRJA 


Tunnetkos sina pikku Irjaa, han 
tykkaa hurjasti kirjoista. 
Han on lukenut monta kirjaa, 


varmasti ainakin miljoona. 


kun jonkun kirkan hassut jutut 


pikku Irjaa huvittaa; 


miniatury dla dzieci pt.: 
„Krasnoludki”. 


„Czarci źleb”, „Piątka z 
ulicy Barskiej”, „Warszaw- 
ska Syrena”, „Młodość Cho- 
pina”, „Krzyżacy” — oto 
tytuły filmów, których był 
współautorem. Muzykę z 


„Młodości Chopina” wyróż- BEETHOVEN 
niono nagrodą państwową. | PENDERECKI 
A teraz „Potop”... Oglądając WZ GinkGR CES GZRI 


barwne przygody imć pana 
Kmicica, 
na muzykę Serockiego — 
nowoczesną, a jednocześnie 
znakomicie przylegającą do 
historycznego obrazu epoki. 
A zatem — patrzymy i słu- 


zwróćcie uwagę 


prezy 


odbył się w Bonn, rodzinnym 
mieście Beethovena, 


XXVIII 


foniczna. 
Katlewicz a 
nia Woytowicz, Andrzej Hi 


„Pasję wg św. Łukasza” wy- 
konała Bońska Orkiestra S 


Dyrygował Jerz 
śpiewali: St 


festiwal jego imienia. W tym  SKi i 
roku, po raz pierwszy, zapre- 
zentowano 
tylko dzieła wielkiego kompo- 
zytora niemieckiego, ale także 
muzykę współczesną. Zaszczy- 
tu inauguracji tej wielkiej im- 
muzycznej 


Piosenka pt.: „Kifja — Irja'' reprezentowała 
radiofonię fińską na Międzynarodowym Kon- 
kursie Kompozytorskim na piosenkę dla dzie- 
ci w Budapeszcie. Śpiewała ją 15-letnia Su- 
zanna Haavisto, której akompaniowała na gi- 
tarze Kirsi Sutinen. Spróbujcie odczytać me- alt 
lodię i... tekst. Życzymy dobrej zabawy! 


Joskus illallakin kuuluu peiton 


alta naurua, 


Andrzej Mróz. W 
gramie drugiego koncertu 
nie lazła się... „Jutrznia” Krzyszto- 
fa Pendereckiego. Tak więc 
nasz czołowy kompozytor jest 
już konkurentem dla samego 
Beethovena! 


O GITARZE |... 


Gitarzystów i przyszłych gi- 
tarzystów, od których otrzy- 
muję najwięcej listów, zain- 
teresuje na pewno następująca 
informacja Komisja  Arty- 
styczno-Programowa Ośrodka 
Gitarowego ustaliła program 
LI! Ogólnopolskiego Konkursu 
ry Klasycznej i datę roz- 


słuchaczom 


dostąpił 


poczęcia eliminacji (grudzień 
1976 r.). W konkursie może 
wziąć udział każdy obywatel 


PRL do lat 30, grający na gi- 
tarze klasycznej. Wszelkich in- 
tormacji, pomocy merytorycz- 
no-repertuarowej i konsulta- 
cji udziela Ośrodek Gitarowy 
(90-101 Łódź, ul. Moniuszki 11) 


„.FLECIE 


Uczeni doszli do wniosku, że naj- 


jotkut jutut jannittaś, etta vatsaa 
ihan nipistaa. 


starszym zachowanym do naszych 
dni instrumentem jest flet, odna- 
leziony ostatnio w Pisco. Peru- 
wiański instrument jest ozdobą 
Muzeum Regionalnego w Ica, Wiek 
tletu naukowcy określili na 3.000 
lat! 


ŁAMIGŁÓWKA NA TRAPEZIE 


NARWODOO 


30003 x 


62 


Oto znakomici akrobaci na trapezach! 
Z lewej trzech braci Trlco, z prawej 
trzy slostry Traco, Zadanie polega na 
tym, by w sześciu przesunięciach usta 
wić slostry | braci na trapezach na prze 
mian: chłopak, dziewczyna, chłopak, 
dziewczyna itd. Nie wolno przestawiać 
więcej niż jednego akrobatę na raz | 
wolno fo przenosić najwyżej przez jed- 
nego z Innych akrobatów. 
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NAGRODA DLA ZWYCIĘZCY 


czyli uniwersalne gry I zabawy /szy. A 
bral Ben AkIba y dla wszystkich ze 


„Każdy znajdzie tu coś dla siebie. W pierwszej dzi- 

WEGULD TERENY RY CAN ZB Jeżeli, rozwiązałeś prawidłowo 
go zetynie” wynik, zalania premiowanego "wyślicie przynajmniej lzy zadania w dzisiej- żyje ę ły wały tg wosglip ed 0) wat seit w cJagÓŚNE 
do redakcji. Prosimy o przysyłanie pomystów do  Szej ABRAKADABRZE, możesz — w 0:0 BE p '8 eu g +8 nu g ty nu g sopzodaaj si wyMofljarwą 
tego kącika! Na kopercie piszcie: POMYSŁ DO uzbroiwszy się w ołówek — połączyć 


ABRAKADABRY. ? 
Czekając na listy, wesolej AZ CH linią kolejne punkty na tym rysunku 
gospodarz Abrakadabry Od l do 60. Dziękujemy za miłą za- 
bawę! Do zobaczenia za tydzień! 
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Odpowiedzi 


TAJEMNICZE 
KARTKI 


Dużo Wam na ten 
temat powiedzieć nie 
możemy. Na tych 
dwu kartkach jest 
prawdopodobnie na- 
pisane coś z sensem. 
Ale co? Trzeba solid- 
nie ruszyć głową. 


PRZEDZIWNY 
ZWIERZYNIEC 


Aż dwie tablice 
zapraszają do zwie- 
dzenia zwierzyńca. 
Przypatrzcie się im 
uważnie i odpowiedz- 
cie, ile jęst w zwie- 
rzyńcu nosorożców, 
bizonów i pytonów? 


SPECJALNA 
WYPRAWA 
KOSMICZNA 


ZADANIE PREMIOWANE NR I 


Specjalna wyprawa kos- 
miczna wylądowała na pla- 
necie Zingof. Ma ona odna- 
leźć trzy kratery ustawione 
tak, jak wskazuje maly ry- 
sunek w lewym górnym 
rogu. Strzałka wskazuje 
północ. Jest właśnie wczes- 
ny ranek, słońce planety 
Zzingof wschodzi podobnie 
jak nasze Slońce, w związ- 


Numer ten wypisz na kartce 
pocztowej i wyślij w ciągu 7 dni 
od CA tego numeru pod adre- 
s a M sem: „Swiat Młodych”, Mokotow- 
W górnej części rysunku kółka ska 24 00—5 Warsz g 
e a ska 24, 561 Warszaw. - 
w, każdym rzędzie poziomym do- SZA 


ku gęstym strony świata są brane są według pewnej zasady genie premiowaneskannagu 
podobne jak na Ziemi. Ja- Rozszyfruj t de iww re > 

ką literą oznaczoną jest ozszytruj tę zasadę i w. puste Prawidłowe rozwiązania wez- 
grupa kraterów, którą mu- miejsce wstaw jedno z kółek o- mą udział w losowaniu bonów 


szą odnaleźć astronauci? znaczonych numerami 1, 2, 3. książkowych 


Obok niej siedzieli chłopcy, od których zalatywał zapach 
alkoholu. Zresztą wcale się nie kryli i pociągali owocowe 
wino prosto z butelki. Proponowali, by i Celina też się na- 
piła. 

— Chlapnij sobie, mała, na rozgrzewkę! 

Im wina ubywało w butelce, tym bardziej sqsiedzi Celiny 
stawali się niecierpliwi i wykrzykiwali ordynarnie różne epi- 
tety pod Jego adresem. 

Nareszcie On się ukazał na estradzie, w świetle mizernych 
reflektorów. Na sali powstał taki ryk, że pomimo mikrofo- 
nów nie słyszała, co powiedział na powitanie. Uśmiechał się, 
kłaniał gęboko, schylając głowę. Celina była zaskoczona, że 
jest taki niski, niepozorny. Na zdjeciach wydawał się dużo 
wyższy. Teraz stał przygarbiony, niepewny, jakby czymś prze- 
straszony. Może było mu po prostu zimno. Na sali wszyscy 
siedzieli w grubych, zimowych płaszczach, kożuchach, a on 
był tylko w cieniutkiej, obcisłej, trochę chyba dla niego za 
małej, krótkiej marynarce z czegoś mocno błyszczącego. 


Prawdziwa trogedia rozpoczęła się, gdy zaczął spiewać. 
Aparatura nagłaśniająca ciągle się psuła i nic nie było sły- 
chać. Tylko Jego usta się ruszały, żaden dżwięk nie docie- 
rał do słuchaczy. Sala protestowała. Krzyczała. Gwizdała. 
Tupała nogami. Z podłogi podniosły się tumany kurzu. Gdy 
wreszcie naprawiono głośniki, On zaczał się krztusić tym 
kurzem. Właściwie przez większą część koncertu trwały wy- 
stępy znanego zespołu big-beatowego. Sala przyjmowała je 
prawie takimi samymi brawami jak Jego śpiew. On wyko- 
nał tylko trzy piosenki, potem długo przepraszał, że źle się 
czuje, że jest zoziębiony. To prawda, wyglądał strasznie i 
miał zakotarzony, czerwony nos. Całe szczęście jednak, że 


na koniec koncertu zaśpiewał swój największy przebój: „Ro- 
że i dziewczyna”. Śpiewał wspaniale i brzmiało to bez po- 
równania lepiej niż naaranie płytowe. Celina poczuła znane 
sobie szybsze bicie serca, łzy zakręciły się pod powiekami 

— Łyknij sobie, mała — ulitowali się nad nią sąsiedzi, 
podsunęli butelkę. — Zimno jak w psiarni. 


Odwróciła się w drugą stronę. 
/ 


Po koncercie wielbicielki rzuciły się po autografy. Wśród 
nich_Celina. Jednak nie udało się jej dotrzeć do Niego, 
chociaż była już blisko. Może metr, najwyżej dwa. Ten 
szturm w stronę estrady okupiła siniakami na nogach, zwich- 
niętą ręką i trzema oderwanymi i zagubionymi bezpowrotnie 
guzikami. Kiedy zorientowała się, że nie uda jej się dotrzeć 
do Niego, rzuciła fiołki. Zgnieciony w kieszeni bukiecik nie 
doleciał. Rozsypał się na głowy piszczących dziewcząt. Ale 
On chyba zrozumiał, bo uśmiechnął się. Był to jakiś dziw- 
ny uśmiech, nieszczery, ofiarowany z litości. 

Celina zatrzymała jeden maleńki fiołek i wraz z biletem 
wlepiła go do brulionu, z którego była taka dumna. 


Co to właściwie znaczy: „pierwszy trubadur polskiej pio- 
senki?” Albo — „największy romantyk wśród piosenkarzy”? 
Albo — „największy piosenkarz wśród romantyków”? 


Jaki On właściwie jest? Już nie dowierzała tym wszystkim 
opisom, wywiadom. Chciała przekonać się sama. To było 
konieczne, nieodzowne, by jej wymyślony świat nadal mógł 
istnieć. | wtedy Celina przeczytała gdzieś wiadomość, że 
On się ożenił. Zrobiło jej się bardzo przykro, chociaż nie 
chciała się do tego przyznać sama przed sobą. Nie mogła 
sobie wyobrazić tej dziewczyny. | nie mogła też uwierzyć, 


w 


że ta Jego dziewczyna będzie w stanie Go zrozumieć, wczuć 
się we wszystkie Jego nastroje. Nikt przecież inny tak Go 
nię rozumie jak Celina. Czy zaczęło mu ciążyć samotność? 
Celinie wydawało się to niemożliwe. Miał przecież tylu 
wielbicieli! 

Pragnęła Go zobaczyć. Spotkać się z nim tak naprawdę, 
z bliska. Pokazać mu swoja kolekcję, brulion ze zbiorami 
fotografii, nut, wycinków prasowych i własnych aforyzmów 
Porozmawiać 

Nigdzie nie znalazła adresu piosenkarza, wreszcie zaczęła 
wertować książkę telefoniczną. Biuro adresowe, oto czego 
szukała. Wykręciła numer. Zanotowała adres na końcu swo- 
jego brulionu, dużymi starannymi literami 


Dopiero pod drzwiami, gdy miała przycisnąć guzik dzwon- 
ka, zaczęła intensywnie szukać usprawiedliwienia dla tych 
niespodziewanych odwiedzin. Wymyśliła szybko. Zakład z 
koleżanką, że uda jej się z Nim porozmawiać. Może On 
się nie rozgniewa? Może się nawet uśmiechnie? A wte- 
dy... 

Sam otworzył jej drzwi. Był jeszcze niższy niż na scenie 
Wydukała to swoje niezdarne tłumaczenie, On sprawiał 
wrażenie, że chce zatrzasnąć przed nią drzwi, W korytarzu 
pokazała się Jego żona i zaprosiła Celinę, by weszła da- 
lej. „Chcesz herbaty”? — zapytała w chwilę później zupeł- 
nie zwyczajnie i dodając — „Zaraz przyniosę”* — wyszła, Ce- 
lina została z Nim sama w pokoju, poruszała suchymi war- 
gami bezgłośnie i modliła się, żeby On ja o coś zapytał. 
Wtedy byłoby łatwiej powiedzieć, że. 


cdn 


JONKO! TO PRzE- 
-CIEB KAPITĄNY 
OKRĄZYŁ Z(EMIĘ] 


"JH BARDZO MAM DZIĘKUJĘ? ZOSTAŃCIE Z 
ś UJ A 27. zźrw/emrpo PRzysoDy/ 


CZUJĘ SIĘ 
WYŚMIENICIE, 
NIE MNIE 
NIE BOLI 


HURRA!! 


ZEGNAJCIE I ZAMNSZE 


POMYŚANYCH 
MOZECIE NA NAS LiCZYC(J 


'IATRÓWI 


(NAM NIEJA5 - 
NE WRAZENIE, 

z£ Oczyjać ZA 
POMNIELIŚMYJ 
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CZWARTKI | SOBOTY. 0 
JUR MOWYPŚŁY ADRES REDAKCJI gy 
TAA PACJĄŁ MA Mokotowska 24, 00-541 War 
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ZBUNTOWANE 


ROŚLINY 


Wszyscy przyzwyczailiśmy się do tego, 
że rośliny rosną w ziemi i zapylane są 


przez owady. Jest to tak oczywiste, że. 


trudno sobie nawet w pierwszej chwili 
wyobrazić kogoś, kto śmiałby ów po- 
gląd podważyć. A tymczasem wiele ro- 
ślin nic sobie nie robi z popularnych 
poglądów na ich temat i rozwija się 


WŁOSIE ZE STAREJ 
KANAPY NA DRZEWIE 


Nikogo nie namawiamy do tego, aby 
rozbebeszał starą domową kanapę lub 
zabytkowy fotel, ale spróbujcie kiedyś 
zainteresować się materiałami używa- 
nymi przez tapicerów. Jest bowiem 
wśród owych materiałów jeden szczegól- 
nie ciekawy — to roślinne włosie. Otrzy- 
muje się je z wysuszonych pędów pew- 
nej rośliny zwanej oplątwą brodaczko- 
watą. Nie ma ona w ogóle korzeni, wo- 
dę czerpie... z powietrza, a wegetuje owi- 


POŻYTECZNE 
ŁAKOMSTWO SZCZURÓW 


Na Hawajach rośnie równie zwario- 
wane dziwadło roślinne zwane pnącym 
pandanem. Roślina ta dla odmiany ma 
korzenie ale wyrastają one w powietrzu 
pomagając jedynie roślinie we wspina- 
niu się na drzewa. W okresie kwitnienia 
na łodygach tuż obok kwiatów pojawiają 
się grube dodatkowe liście koloru po- 
marańczowego, stanowiące ogromny 
przysmak... szczurów. Szczury ogryzając 
ulubione liscie łażą po kwiatach i roz- 
noszą ich pyłek na futerku. Pnący pan- 
dan jest jedną z niewielu roślin zapy- 


ŻYWE CYSTERNY 
POD NIEBEM TROPIKÓW 


Istnieje wielka rodzina roślin zwa 
nych bromelie. Niektóre z nich należą 
do najdziwniejszych przedstawicieli flo 
ry. Oto jeden z gatunków zwany „ży 
wą cysterną”. Rośnie na drzewach, nie 
ma łodyg, a tylko liście tworzące coś w 
rodzaju zbiornika. Zbierająca się tam 
woda deszczowa (niekiedy do 5 I!) słu 
ży nie tylko samej roślinie — wchłania 
na bezpośrednio przez liście — ale 
stanowi środowisko dla glonów, larw 
owadów itp. W Ameryce Południowej 
owe „żywe cysterny” rosnące na drze 


witold Stefańczak. 
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na najdziwoczniejsze sposoby. 


nięta jak cienka liana wokół pni i ga- | |gnych w ten sposób przez te gryzo- | wach sq wylęgarnią malarycznych mo 
lęzi drzew w krajach tropikalnych. nie. skitów. 


(ot) 


W domu Celiny stało pianino. Czarno-białą klawiaturę 
odkrywano rzadko. Podczas Bożego Narodzenia mama Ce- 
liny akompaniowała, a goście śpiewoli kolędy. Parę razy 
namawiała Celinę, by uczyła się grać. Wykręcała się na 
wszelkie sposoby, przerażały ją monotonne, uciążliwe 
ćwiczenia, palcówki, wystukiwanie gam, wprawki. Teraz sa- 
ma zapytała, czy nie mogłaby pobierać lekcji muzyki. Matka 
ucieszyła się, ale ojciec, który zawsze na wszystko się zga- 
dzał, nagle się sprzeciwił. 

= W tym domu nie ma chwili spokoju, a ty jeszcze chcesz, 
bym wysłuchiwał bębnienia. 

— Ale może Cenia ma talent? — argumentowała mama. 

— Dotychczas go nie ujawniła, to chyba już nie ujawni! 
Nie ludźmy się 

— Co ci szkodzi, że spróbuje? Potem może mieć do nas 
pretensje, że nie zgodziliśmy się na lekcje. — Mama Celiny 


nie rezygnowała szybko 


— Jeszcze jeden kaprys. Nie można jej rozpieszczać. 
Chciała adapter — ma adapter. Czy nie wystarczy ciągły 
jazgot z radia, z płyt, wycie w telewizji... 

-. Jesteś przemęczony. 

— Tak, jestem przemęczony, | mam wszystkiego dosyć. 

— Nie zapominaj, że Celina jest bardzo zdolna... 

— Bo wrodziła się w matkę — dokończył ojciec. 

— Chcesz mnie obrazić? 

— Nie. Tylko że to muzykowanie zupełnie nie ma sensu. 
Bierzesz gazetę, w gazecie wywiad z jakimś wyjcem. W le- 
lewizji wyjec omawia swoje plany, w radiu wyjec mizdrzy się 
z fałszywą skromnością — ironizował ojciec. — Nie wiadomo 
kiedy wyrosło nam tyle talentów muzycznych! Taki nawet nut 
nie zna, ale komponuje „przeboje 

— Jak zawsze przesadzasz — mama Celiny miała nadzieję, 
że przekona męża. — Cenia, o ile wiem, nie komponuje. A 
ponieważ lubi muzykę, powinniśmy jej... 

— Zastanów się przez chwilę. Czy ona była kiedy na kon- 
cercie? 

— Mógłbyś ją zabrać do Filharmonii 

— Już dawno tam nie chodzę, bo nie mam czasu. Zrozum, 
to tylko kaprys, bo teraz jest moda na muzykę. Mogę ci 
doć słowo, że lekcje znudzą się Celinie po miesiącu 

— Ta moda wcale nie jest taka zła 


— Naturalnie. Ty masz zawsze rację. Rób co chcesz. Pro- 
szę tylko o względny spokój, kiedy jestem w domu, Nie za 
pominaj o stanie moich nerwów. 

| tak Celina rozpoczęła lekcje muzyki. Bardzo pilnie ćwi- 
czyła gamy, naturalnie tylko wtedy, kiedy ojca nie było 
w domu. Nawet robiła postępy. Już po niedługim czasie, jed 


nym co prawda palcem, umiała wystukoć melodię ukoch 
nej piosenki. 

Teraz On jeździł z koncertami po całej Polsce, wszędzie 
Go oczekiwano z niecierpliwością. Rzesze Jego wie 
rosły, był najmodniejszy. Wszystkim podobały się Jego pio 
senki. Dziennikarze i prezenterzy roztrząsali w niesko 
ność sposoby interpretacji, które miały wyrażać przepostnie 
głębokie treści, niemal zawierać w sobie symbol współcze 


snego istnienia 


Już dawno marzyła, by zobaczyć Go z bliska, a nie tylko 
na tych wyreżyserowanych fotografiach, na których On był 
taki sam dla wszystkich 

Bilet na koncert wcale nie było tak latwo zdobyć, a jed 
nak Celina dostała miejsce w siódmym rzędzie, na samy 
„srodku. Kosztowało to majątek. Chciała kupić Mu róże, bo 
miała jeszcze trochę pieniędzy, ale wstydziła się iść z kv 
tami na koncert. Zresztą nie wiedziała, jak Mu je poda 
dejść? Rzucić? Położyć na brzegu estrady? Nie, to nie by 
dobry pomysł. Ostatecznie zdecydowała się na kupno b 


kiecika fiołków, który schowała do kieszeni 


Do olbrzymiej holi, gdzie zwykle odbywały się zawody 
sportowe, musiała się przepychać, ściskając w dłoni bilet 
Tlum szturmował wąskie przejścia. Specjaliści od balaganu 


robili sztuczny tłok, Ktoś krzyczał, piszczał. Jakaś dziewczy 
na płakała, bo w tłoku zgubiła torebkę 

W sali było trochę spokojniej. Ale i tu wybuchały co chwi 
la awantury o miejsca Numeracja biletów nie bardzo zga 
dzała się z cyframi wypisanymi kredą na oparciu krzesel 
Ale Celinę szczęście nie opuszczało, znalazła bez trudu swo 
je miejsce 


